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— rysunek kon- 
kursowy Ani 
Grabińskiej (lat 
8) ze SP nr 48 w 
Warszawie. 
ciąg dalszy 
„kosmitów” na 
str. 8 


Platfotma cudów 


w sąsiodztwio Wiolkioj Rafy Kora 
lowej w Australii usytuowano na 
ogromnych platformach hotel, który 
paryski tygodnik „L'Expross" na- 
zwał „platformą cudów”. W odleg- 
łości siedemdziesięciu kilometrów 
od brzegu usytuowano widoczny na 
naszej fotogralil budynek. Wyposa- 


żony on jost w basen kąpielowy, 
korty tenisowe, lądowisko hellkopte- 
rów lip. itd. W części podwodnej 
można natomiast podziwiać wspa- 
niały koralowy ogród, Oczywiście 
łączność między hotelem a lądem 
jest zapewniona bez przerwy. 

wg „L'Express” 


SMURFY-LATOŚ OBRODZIŁY 


Smurtów będzie w tym roku w 
bród. TVP rozpoczęła w święta 
emisję kolejnych odcinków tego se- 
rialu z przyjemnością oglądanego 
nie tylko przez najmłodszych. Z ko- 


lei Spółdzielnia „Bajka'* w Lublinie 
wypuściła na rynek Smurty z flaneli 
i pluszu. Obyśmy na nie nie musieli 
polować jak Gargamel... 

Fot. CAF 


SZUKASZ PRZYJACIÓŁ? NAPISZ DO NAS 
Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 
Gdańsk 5, skrytka 112. 


Ruchoma bieżnia 
w ...domu 


Podobne urządzenia stosowane są już 
od dłuższego czasu w stacjach orbital- 
nych typu „Salut”* i „Mir”. Ruchoma 
bieżnia służy kosmonautom do utrzy- 
mania odpowiednio wysokiej kondycji 
fizycznej. Pomysł ten wykorzystali Ame- 
rykanie do produkcji przenośnych ru- 
chomych bieźni. Urządzenie jest nie- 
wielkie (patrz foto), tak że można je 
mieć we własnym domu. O zaletach te- 
go trenażera nie trzeba przekonywać. 
Można sobie pobiegać, kiedy się tylko 
chce, niezależnie od pogody. Szybkość 
biegu regulujemy prędkością przesuwu 
gumowej taśmy. (b) 


Kwarcówka 
może być szkodliwa! 


(PAP). Gdy zbliża się zima, coraz 
częściej wielu spośród nas udaje 
się do solarium w celu odnowienia 
swej letniej opalenizny. Ale uwaga! 
— ostrzegają lekarze. Kąpiele sło- 
neczne pod: kwarcówką są jeszcze 
bardziej szkodliwe niż nadmierne 
opalanie się na słońcu. W obu przy- 
padkach przyczyna jest ta sama — 
promieniowanie ultrafioletowe, które 
niszczy naskórek i może spowodo- 
wać powstanie raka skóry. Okazuje 
się jednak, że w przypadku lamp 
kwarcowych szkodliwe jest nie tylko 
promieniowanie ultrafioletowe typu 
B, ale także typu A. Zaobserwowa- 
no to u osób od wielu lat korzystają- 
cych z solarium, u których uszko- 
dzenia skóry stopniowo kumulują 
się Z badań wynika także, że naj- 
bardziej narażone są na skutki 
uboczne sztucznego promieniowa- 
nia osoby poniżej 30 roku życia. 
Niedopuszczalne jest stosowanie 
lamp kwarcowych w trakcie używa- 
nia leków uwrażliwiających skórę 
na działanie promieni ultrafioleto- 
wych. Może wtedy dojść do silnego 
poparzenia skóry. Zdarzały się na- 
wet przypadki śmiertelne. Bez- 
względnie trzeba zawsze w tej spra- 
wie konsultować się z lekarzem! 


(Inf. wł.) W grudniu czynna była w 
katowickim Pałacu Młodzieży wystawa 
drewnianych zabawek  zaprojektowa- 
nych przez Stanisława Miszudę, absol- 
wenta Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu: 

Autor tej ekspozycji już od ponad 7 
lat projektuje zabawki, gry a także po- 
moce dydaktyczne przede wszystkim 
dla dzieci niepełnosprawnych, a w ra- 
mach Państwowego Funduszu Twór- 
czości Plastycznej opracowuje projekt 
adaptacyjny Centrum Rehabilitacji Dzie- 
ci i Młodzieży w Mielnicy nad Goplem. 

Projektowanie zabawek nie jest zada- 
niem łatwym. Od autora oczekuje się 
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rozumienia potrzeb dzieci, odpowiedzi 
na naturalne skłonności, zainteresowa- 
nia poszczególnych grup wiekowych. 
Oglądając prace Stanisława Miszudy 
jest się przekonanym, że lubi on i rozu- 
mie odbiorców swojej twórczości i że 
projektując sięga z upodobaniem (i po- 
wodzeniem!) do wspomnień swego dzie- 
ciństwa. 

Prezentowane zabawki skonstruowa- 
ne są z najprostszych elementów — 
kuli lub walca o różnych wielkościach, a 
głównym tworzywem jest drewno, uzu- 
pełniane czasem kawałkiem sznurka. Ar- 
tysta stosuje różne gatunki drewna, wy- 
korzystuje dekoracyjne rysunki słoi, na- 


turalny kolor poszczególnych gatunków 
drzewa 

Zabawki systemu MISSTA przezna- 
czone są dla najmłodszych i należą do 
tzw. zabawek manipulacyjnych, pozwa- 
lają na tworzenie w oparciu o kilka ele- 
mentów zupełnie nowych, samodziel- 
nych konstrukcji. Rozwijają wyobraźnię 
i inspirują do poszukiwań twórczych. 


Do niewątpliwych zalet zabawek Sta- 
nisława Miszudy należą ich walory este- 
tyczne — naturalne, piękne tworzywo, 
gładkość toczonych elementów sprawia, 
że można je traktować jak dzieła sztuki 
użytkowej. Po prostu są naprawdę bar- 
dza ładne! 

(kk) 


Fot. Janusz Plewniak 
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*Gierklub” 


Mam 13 lat. Uczę się w Szkole 
Podstawowej nr 29 imienia Adama 
Mickiewicza w Lublinie. Jestem czy- 
telnikiem „Świata Młodych” od kilku 
lat. Moje zainteresowania to kompu- 
tery. Od marca 1988 roku należę do 
kółka komputerowego w Lublinie. 
Interesują mnie gry komputerowe. 
Dzięki mojemu tacie mam wspania- 
łe odbitki różnych programów. Ro- 
bię katalogi ze zdjęciem i opisem 
danej gry. Bardzo bym pragnął za- 
łożyć klub zbieraczy gier kompute- 
rowych. Mógłbym wymieniać zdję- 
cia gier, opisy, a nawet próbował- 
bym pomóc w rozwiązaniu proble- 
mów związanych z grami. 

Bardzo proszę o przysyłanie ko- 
perty i znaczka — a wtedy na pew- 
no otrzymacie odpowiedź. Piszcie 
pod adresem: Tom'isz Gołaś, ul. 
Żarnowiecka 7/31, 2(-630 Lublin. 


Znaczek 


Mam 12 lat. Zbieram znaczki. 
Chcę założyć klub o nazwie „Zna- 
czek”. Każdy, kto chciałby należeć: 
do mego klubu, musi opisać swój 
klaser. Każdy, kto do mnie napisze, 
dostanie legitymację. Na każdy list 
odpiszę. Będę wymieniał się znacz- 
kami. Piszcie pod adresem: Jacek 
Badkiewicz, ul. Pocztowa 5/10, 
16-100 Sokółka, woj. białostockie. 


Mapeciątka 


Jest nas trzy — Beata, Agnieszka 
i Ania. Chciałybyśmy założyć klub 
„Mapeciątka”. Do klubu przyjmiemy 
25 osób. 15 pierwszych osób dosta- 
nie naklejkę z Mapeciątkiem. Prosi- 
my bardzo o przysłanie swojego 
zdjęcia, choć nie jest to konieczne. 
Zdjęcia potrzebne są do legitymacji, 
którą otrzymacie. W klubie będą 
organizowane konkursy. Oto pierw- 
szy konkurs: 1. Ile jest Mapeciątek? 
(można się pomylić o dwa). 2. Pro- 
szę narysować jedno Mapeciątko. 3. 
Napisz zagadkę o dwóch Mapeciąt- 
kach. Za:każdy konkurs będą nagro- 
dy. Piszcie! Na każdy list odpisze- 
my. Oto nasze adresy: Agnieszka 
Bukowicz, ul. Prądzyńskiego 127/9, 
58-105 Świdnica, albo Beata Jamro, 
ul. Prądzyńskiego 151/1, 58-105 
Świdnica, albo Anna Poros, ul. Prą- 
dzyńskiego 141/9, 58-105 Swidnica. 


Mam 13 lat, chodzę do VI kla- 
sy. Tak jak „Kabanos” (nr 154 
„ŚM”) napisałam do Karoliny z 
Warszawy, która założyła klub 
„Barbie”. Minęło już kilka mie- 
sięcy, a ja nie otrzymałam ża- 
dnej odpowiedzi. Myślę, że Ka- 
rolina będzie miała trochę odwa- 
gi i wytłumaczy się przed nami 
tzn. tymi, którzy do niej napisali i 
nie otrzymali odpowiedzi. Nie 
chodzi o te 20 zł i kopertę, ale o 
uczciwość i prawdomówność. 

„Patrycja” 


Miłośnicy mitologii 


Mam 11 lat. Chciałbym założyć 
Klub Miłośników Mitologii. Do klubu 
będzie należeć pierwszych 30 osób. 
Każdy otrzyma legitymację. Proszę 
przysłać kopertę z adresem I znacz- 
kiem. Będą różne konkursy z nagro- 
dami. Listy przysyłajcie pod adre- 
sem: Lech Nijakowski, ul. Krajew- 
skiego 15c/4, 45-250 Opole. 


sze sprawy 


Firma 


Mam 14 lat. Od dawna zbieram 
adresy firm zagranicznych, z któ- 
rych otrzymuję różnego typu naklej- 
ki, katalogi itp. Chciałbym założyć 
klub „Firma”. Do klubu mogą nale- 
żeć wszyscy bez względu na płeć i 
wiek. Członkowie klubu będą wy- 
mieniać się adresami firm. Odpiszę 
na każdą propozycję. Mój adres: 
Rafał Drobniuk, os. Jana 9/17, 
32-700 Bochnia, woj. tarnowskie. 


Jest nas trzech — Adam, Piotrek i 
Marcin. Założyliśmy klub „Komiks”, 
ponieważ lubimy czytać komiksy. 10 
pierwszych osób,dostanie legityma- 
cję. Prosimy pisać. Na każdy list od- 
piszemy. Adam Kosiecki, ul. Panew- 
nicka 353/3, 40-771 Katowice. 


rby 
ul ty 


Jesteśmy dwie: Żaneta i Ania. 
Chciałybyśmy założyć klub miłośni- 
ków „Smurfów”. Jeżeli kogoś to in- 
teresuje, niech do nas napisze. Pro- 
simy podać imię, nazwisko i datę 
urodzenia. Pierwszych 15 osób 
otrzyma legitymację członkowską. 
Piszcie pod adresem: Żaneta i Ania 
Kołownia, ul. Dolna 4/1, 10-767 
Gdańsk. 


Nasi idole 


Mam 15 lat i interesuję się muzy- 
ką. Zakładam klub pod nazwą „Nasi 
idole". Członkowie klubu wymienia- 
liby się nawzajem plakatami, zdję- 
ciami oraz wiadomościami o swoich 
idolach. W klubie będą organizowa- 
ne konkursy z nagrodami. Proszę 
przysłać zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Elżbieta Kuś, Sokół 6, 
99-302 Kaszewy Kośc., woj. płockie. 


Milusia 


Niedawno rozpoczął działalność 
Klub „Milusia”. Jak dotąd, ma on 


Smurty © Idolei Milusia 


dwóch członków, lecz sądzimy, że 
niebawem znacznie się powiększy. 
Do klubu przyjmiemy każdego bez 
żadnych ograniczeń. Należy tylko 
podać dane o sobie (w celu wpisa- 
nia do „Złotej Księgi”), a jako wpi- 
sowe nadesłać tarczę szkolną. Zbie- 
ramy puszki po oranżadzie, komiksy 
i tarcze szkolne. W ramach działal- 
ności klubu przewidujemy wymianę 
ww. przedmiotów, organizację róż- 
nych konkursów z nagrodami, a tak- 
że ustalanie na podstawie głosów 
członków listy komiksowych: przebo- 
jów. Chętnie też nawiążemy kontakt 
z innymi klubami i osobami o po- 
dobnych zainteresowaniach. Obecna 
nazwa klubu może być zmieniona, 
jeżeli* otrzymamy ciekawsze propo- 
zycje. Oczekujemy też projektów le- 
gitymacji (trzy najlepsze nagrodzi- 
my) i ogłaszamy konkurs na zna- 
czek klubu. 


Uwaga! Dysponujemy dużą liczbę 
tekstów przebojów, plakatów i zdjęć 
zespołów, solistów, aktorów, kultu- 
rystów, sportowców oraz wiadomoś- 
ciami o nich. Mamy też plakaty nie- 
których zespołów piłkarskiej ekstra- 
klasy, zdjęcia z dziedziny mody, 


pocztówki z malaratwom D. Muszyń 
skioj I M. Adamczyka, opakowania 
po czokoladach, cuklorkach | gu 
mach, pudolka po zapałkach 
Wszystko to pragniamy wymianić na 
wspomniane wyżoj puszki, komiksy 
| tarcze. Odplaszomy na każdy liat, 
nie z uwagi na skromno zasoby [i 
nanasowo warunkiam otrzymania od 
powlodzi jost zalączonio koperty za 
zwrotnym adrosom | znaczklem 
Nasz adroa: Klub „Milusia”, ul. 
Krzywoustogo 1/7, 74-100 Grylino. 


Solistki 


Jest nas cztery. Gośka, Tyna, 
Aśka | Mońka. Razem mamy 56 lat 
Chciałybyśmy za pośrednictwem 
„Świata Młodych” założyć klub o 
nazwie „Solistki”, Naszymi faworyt- 
kami są: Madonna, Whitney Hou- 
ston, Samantha Fox, Mandy Smith, 
Sabrina i Debbie Gibson. Mamy 
wiele wiadomości o tych solistkach 
W klubie chcemy wymieniać się fo- 
tosami, tekstami piosenek i informa- 
cjami dotyczącymi „naszych'” soli- 
stek. Postaramy się układać wiele 
ciekawych konkursów (z nagroda- 
mi). Czekamy na listy z zaadreso- 
waną kopertą | znaczkiem. Piszcie 
pod adresami: Małgorzata Dratwa, 
ul. Adamieckiego 1a, Wrocław-Opo- 
rów; Justyna Tracz, ul. Ostroga 16, 
Wrocław-Oporów; Joanna Juszczak, 
ul. Ślęzaka 3, Wroclaw-Oporów. 

PS. Możecie nadsyłać ciekawe (i 
trudne) pytania do konkursu, a także 
śmieszne karykatury ww. piosenka- 
rek. 


Commodore 


Jest nas dwóch: Artur i Robert. 
Mamy po 13 lat. Chcemy założyć 
klub „,Commodore'” w wersjach 
Commodore 16, 64, 128. Mamy wie- 
le gier i programów. Do klubu nale- 
żeć będzie pierwszych 60 osób, one 
właśnie dostaną legitymacje. Prosi- 
my o wysłanie koperty ze znacz- 
kiem i pisanie pod adresami: Artur 
Gotowała, ul. Jana Śliwki 210/7, 
44-100 Gliwice, woj. katowickie; Ro- 
bert Mokolądra, ul. Toszecka 39/7, 
44-120 Gliwice, woj. katowickie. 


Z muzyką disco 
na ty 


Jesteśmy dwie: Magda i Marta. 
Mamy prawie po 12 lat. Interesuje- 
my się muzyką „Disco'”. Chciałybyś- 
my założyć klub, do którego mogli- 
by należeć nasi rówieśnicy interesu- 
jący się tą muzyką. Będziemy udo- 
stępniały wiadomości o różnych, 
znanych piosenkarzach, piosenkar- 
kach i zespołach. Do naszego klubu 
przyjmiemy 15 osób, w wieku do 14 
lat. Zainteresowanych prosimy pi- 
sać pod adresem: Marta Waluga, ul. 
Sarbinowska, 25/2, 54-317 Wrocław. 


KĄCIK, 
PRZYJACIÓŁ 


© Jesteśmy trzema koleżankami, uczen- 
nicami szkoły średniej, mamy po 16 lat. 
Chciałybyśmy nawiązać kontakt z oso- 
bami zbierającymi skasowane bilety 
WPK. Nasza kolekcja liczy już ponad 
1000 biletów. Mamy jeden ulubiony ze- 
spół muzyczny, jest nim Depeche Mode 
i jedną ulubioną piosenkarkę Madonnę. 
Bardzo liczymy na listy, niektóre może z 
bliletami, Lucyna Cieślik, ul. Elsnera 
2/109, 58-506 jelenia Góra; © Mam 14 
lat i jestem prawdziwym „molem książ- 
kowym”. Nie mogę napisać, że po pro- 
stu lubię książki, ponieważ ja je uwiel- 
biam czytać i moglabym poświęcić cały 
wolny czas na czytanie. W ogóle nie 
wyobrażam sobie, jak można nie lubić 
książek. Interesują mnie głównie powieś- 
ci LM. Montgomery i A. Szklarskiego. 
Ostatnio pochłaniałam książki o India- 
nach. Lubię również literaturę współ- 
czesną. Pragnę poznać osoby o podob- 


nych zainteresowaniach, Aneta Bro- 
dziak, ul. Sąsiedzka 22/24, 62-800 Ka- 
lisz; © Chciałabym zaprzyjaźnić się z 
osobami, które kochają zwierzęta, zwła- 
szcza psy i rybki, Katarzyna Korczak,-ul. 
J. Sobieskiego 4/60, 02-957 Warsza- 
wa; e Chodzę do VII klasy i szukam 
prawdziwego przyjaciela, ale nie wśród 
chłopców, tylko wśród dziewcząt. Uwa- 
żam, że tylko one nadają się na wspa- 
niałego kumpla, Maciej Czacharowski, 
Słomczyn — Dom Nauczyciela, 05-600 
Grójec; 6 Hej! wszyscy, którzy mnie 
czytacie, piszcie do mnie. Jestem w nie- 
szczęsnej VIII klasie, mam piwne oczy, 
kitkę na samym czubku głowy, ogro- 
mniaste poczucie humoru i całodzienny 
uśmiech na twarzy. Piszcie więc do 
mnie wszyscy weseli i smutni, tylko bła* 
gam — załączcie kopertę ze znaczkiem, 
gdyż jestem w sporych kłopotach finan- 
sowych, Anna Nowosielska, os. Jagiel- 
lońskie 95/28, 61-219 Poznań; © Mam 
14 lat. Interesuję się różnymi dziwnymi 
rzeczami. Lubię lody i wszelkie smakoły- 
ki. Zbieram zdjęcia fajnych ludzi. Jestem 
wesoły i liczę, że ktoś do mnie napisze, 
Paweł Oczkowski, ul. Sochaczewska 
13/26, 05-870 Błonie. 


Bardzo byśmy 
chciały ćwiczyć 
karate 


Mieszkamy w Kielcach i jesteśmy 
wesołymi, pelnymi humoru blondyn- 
kami. Do napisania skłonił nas list 
„Małej” i „Baks”* pt. „Przestroga 
dla dziewcząt” (nr 130 „ŚM”), Obie 
jesteśmy  zwolenniczkami karate 
(oglądamy wszystkie filmy w kinie 
związane z tą wschodnią sztuką 
walki, zbieramy różne artykuły, wia- 
domości i zdjęcia — zwłaszcza Bru- 
ce'a Lee!) Niestety, nie uczęszcza- 
my na tego typu zajęcia, (choć bar- 
dzo byśmy chciały), gdyż mieszka- 
my na peryferiach - miasta, a takie 
kluby mieszczą się w centrum. Mu- 
siałybyśmy dojeżdżać dwoma auto- 
busami i do tego późnym wieczo- 
rem. 

Druyą przeszkodą są rodzice. Po 
prostu nie bardzo im się to podoba. 
Mówią, że to nam jest absolutnie 
niepotrzebne, mamy zająć się na- 
uką i nie zawracać sobie głowy jaki- 
miś głupotami. Ale przecież na ka- 
rate zapisuje się wiele dziewczyn 
(m.in. chodzi im o własne bezpie- 
czeństwo). Na pewno każdy ma ja- 
kieś zainteresowania i uczęszcza na 
jakieś kółka (my chodzimy na an- 


_ gielski i francuski), które kończą się 


dość późno. A potem musi sam dra- 
łować przez całe osiedle „z duszą 
na ramieniu”. To wcale nie jest 
przyjemne. 

Nie wiemy co zrobić, a już w 
przyszłym roku idziemy do szkoły 
średniej, do której trzeba będzie do- 
jeżdżać i wracać wieczorem. Jeżeli 
ktoś z czytdlników może nam pomóc, 
niech napisze. Czekamy na wszel- 
kie rady i porady. 


„Marilyn” i „Brigitte” 


Historia opisana 
w liście ,„Baks” 
i „Małej” jest 
nieprawdziwa 


„Redakcyjna Poczto”! Chciałbym 
zwrócić waszą uwagę na list „Prze- 
stroga dla dziewczyn”, zamieszczo- 
ny w nr. 130/131 „Świata Młodych'”. 
Są w nim pewne nieścisłości pod- 
ważające autentyczność opisanej w 
nim „przygody”. Szczegóły, na któ- 
re zwróciłem uwagę, miogły ujść 
uwadze wielu osób. Dlatego nie wi- 
nię „RP” za zamieszczenie tego 
„fałszywego” listu. 


Przejdźmy jednak do sedna. Baks 
pisze: „,... wykorzystałam trzy najła- 
twiejsze rzuty; Tate skino gatame, 
Kata gatame, Jasae tsun komi 
aski'. O ile wiem, a trenowałem ju- 
do, wystarczy wykorzystać (skutecz- 
nie). jeden rzut, aby obezwładnić 
przeciwnika. Autorka listu podaje 
trzy nazwy. Dwie pierwsze oznacza- 
ją trzymania (co do trzeciej nie je- 
stem pewien). Dla wyjaśnienia — 
trzymania stosuje się po wykonaniu 
niezbyt skutecznego rzutu, w celu 
przetrzymania (obezwładnienia) 
przeciwnika. Czyli między trzyma- 
niem a rzutem jest duża różnica, 
Dla judoczki posiadającej 4 kyn, czy- 
li niemało, powinno być to oczywi- 
ste. Tym bardziej, że są to podsta- 
wowe wiadomości. 

Moim zdaniem przytoczony wyżej 
przykład wystarcza do stwierdzenia, 
że  „historia” opisana w liście 
„Baks'”' i „Małej” jest zmyślona.. 


A Kowalski 


Spotkanie z „archaniołer” 


Przytłumione dźwięki forteplano- 
wej muzyki towarzyszą zamyślonym 


ludziom, którzy przyglądają się 
obrazom, (fotograflom 1 pięknym 
przedmiotom. Przystają, schylają 


się, czasem cofają, by z większej 
odległości spojrzeć na cenne pa- 
miątki. Wszystko, co si 
należało niegdyś do wi 
ka — Ignacego Jana Paderewskie- 
go. W jego szwajcarskiej posladloń- 
cl Riond-Bosson koło Morges nad 
Jeziorem Genewskim bywali sławni 
ludzie. Paderewski, słynny wirtuoz 
tortepianu I kompozytor był gorą- 
cym patriotą. Podczas swego praco- 
witego życia pełnił doniosie role po- 
lityczne. Księga gości bywających w 
jego rezydencji w latach 1912-1938 
znajduje się wraz z Innymi przed- 
miotami w Królewskich Łazienkach. 
W czterech salach Podchorążówki 
można oglądać kolekcję dzieł sztu- 
ki, obrazów I darów ollarowanych 
testamentem w 1930 r. przez Pade- 
rewsklego Muzeum Narodowemu. 


N a fortepianie, który służył artyś- 
cle do ćwiczeń i komponowa- 
nia, ustawiono fotografie. Jedna z 
nich przedstawia królową sceny, ak- 
torkę — Helenę Modrzejewską. Pia- 
nista poznał ją w Zakopanem i dzię- 
ki jej ogromnej życzliwości, gdy był 
jeszcze nieznanym absolwentem 
warszawskiego konserwatorium, 
mógł w towarzystwie gwiazdy wy- 
stąpić podczas koncertu w Krako- 
wie. Pozwoliło mu to za uzyskane z 
koncertu honorarium wyjechać na 
dalszą naukę do Wiednia. Druga fo- 
tografia przedstawia brytyjską królo- 
wą — Wiktorię, od której długiego 
panowania cała era zyskała nazwę 
„wiktoriańskiej". Paderewski dwu- 
krotnie koncertował w londyńskim 
zamku Windsor. Tak zapamiętał 
swoje pierwsze spotkanie z królo- 
wą. „Tego dnia nie czuła się zbyt 


go, ale znów zawrócił, by ponownie 
mu się przyjrzeć, Potem pośpiesz 
nie pomknął do domu, opowiadając 
Wszystkim, że spotkał archanioła w 


aureoli złocistych włosów! Archanioł 


na londyńskiej ulicy! Zaraz postano 
wił utrwalić jego obraz na papiorze 
by odtworzyć to, co dostrzegł. W kil 
ka dni później Padorowski znalazł 
się w pracowni rysownika, jeszczo 
go nie znając; jakież było jego zdzi 
wienie, gdy tamten uradowany | za 
skoczony jego widokiem radośnie 
wykrzyknął na powitanie: „Mój ar 
chantoł'! Bez żadnych wyjaśnień 
rzucił się do wykańczania rysunku 
podczas gdy pianista, niczego nie 
pojmując, stał w milczeniu. Później 
dopiero wszystkiego się dowiedział 


To jego wspaniałe włosy, rude i nie 
słychanie obfite, tak zachwyciły Bur 
nes-Jonesa. Po mistrzowsku wyko. 
nany portret „archanioła” ofiarował 
Paderewskiemu 


W warszawskim Muzeum Narodowym znajduje się liczący ponad pół 
tysiąca zbiór dzieł sztuki, dokumentów i archiwaliów oraz pamiątek po 
Ignacym Paderewskim. Wystawa w gmachu Podchorążówki jest frag- 
mentem kolekcji zawierającym najciekawsze i najcenniejsze dokumen- 


ty, przedmioty artystyczne ukazujące działalność tego muzyka i polity- 
ka. Autorem scenariusza wystawy jest Stanisław Czarnowski. Kolekcję 
Ignacego Paderewskiego można oglądać codziennie z wyjątkiem po- 
niedziałków w godzinach 10-15. 


zdrowa, przywieziono ją w fotelu. 
Zdumiała mnie znajomością muzyki 
(rozmawiali po francusku) i trafnoś- 
cią sądów dotyczących spraw mu- 
zycznych. W rok czy dwa później 
znów zostałem zaproszony do Wind- 
soru i jeszcze łaskawiej zostałem 
przyjęty przez królową. Przy tej spo- 
sobności ofiarowała mi swój portret. 
Wyglądała teraz o wiele starzej, 
lecz wciąż jeszcze była to mądra 
królowa, poza tym miała szczęście. 
Umiała doskonale dobierać sobie 
odpowiednich doradców, była kobie- 
tą przenikliwą, o rozległych hory- 
zontach, i jej długie panowanie 
okryło Anglię chwałą”. 

Chwała towarzyszyła i Paderew- 
skiemu. Wielu wybitnych mistrzów 
pędzla ubiegało się, by go portreto- 
wać. Z portretem rysowanym „„sre- 
brem' (jest to technika rysowania 
ołówkiem o cienkim ostrzu ze sre- 
bra na specjalnie przygotowanym, 
zagruntowanym papierze) wiąże się 
taka anegdota. Sławny angielski 
malarz Burne-Jones ujrzał kiedyś 
Paderewskiego na ulicy i przypatry- 
wał mu się ze zdziwieniem. Minął 


U znanie dla Paderewskiego jako: 
patrioty i polityka oddają prze- 
pięknie zdobione dyplomy i adresy 
przekazywane mu przez różne to- 
warzystwa, 'w tym Towarzystwo 
Uczestników Powstania Wielkopol- 
skiego w 1918/19 roku. 

Podróżując po całym świecie za- 
wsze żywo interesował się polityką, 
zajmowały go również stosunki pa- 
nujące w jego własnej ojczyźnie — 
Polsce, skłóconej przez zwalczające 
się ugrupowania. Porównywał je 
stale z sytuacją, jaką obserwował w 
innych państwach. W Anglii, na 
przykład, umiano zachować umiar. 
Tak wspominał: „Uwagę moją zwró- 
cił fakt, że w domu liberałów pośród 
gości spotykało się nieraz i konser- 
watystów, przy czym jedni i drudzy, 
choć odmiennych przekonań poli- 
tycznych, żyli w jak najlepszej zgo- 
dzie, okazując sobie wzajemnie 
wiele przyjaźni i życzliwości”. Mię- 
dzy wierszami tego wyznania moż- 
na wyczytać żal, że my — Polacy — 
tak nie potrafimy. 

O Polsce nie zapominał nigdy. W 
500 rocznicę zwycięstwa pod Grun- 
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waldem ufundował pomnik w Krako Pierwszą wyprawę do Ameryki 
wie. Gdy niepodległa Polska stala Paderewski odbył w 1891 roku 
sią faktom, okazało sią, że osoba Wspominał ją jako okropną, po pro- 
Paderowskiego, czlowieka stojąca stu żałował, że na ów męczący wy 
go ponad ugrupowaniami politycz jazd w ogóle się zgodził. Wrażenie. 
nymi, jest najstosowniojsza, by mu jakie na nim zrobił wówczas Nowy 
powierzyć ster rządów tunkcję Jork, było fatalne: ujrzał małe, brud 
pramiera. Sprawował ją od 16 atycz ne i niskie domki Powitano go toż 
nia 1910 roku do końca listopada niezbyt miło, gdyż przedstawiciel 
1919 roku Spolnił wówczas rolę wytwórni tortepi w marki Stein 
mediatora, a jogo światowa slawa way zastrzegł, że sława, jaka towa 
pomogła młodemu państwu polskie rzyszy jego wystąpom w Paryżu czy 
mu. Nie sposób o tym nie myś Londynie, tu nie ma najmniejszego 
kiedy ogląda się pamiątki po wiel znaczenia! Sukcesy się tu nie po 
kim rodaku. Ale wróćmy do jego lat wtórzą zapowiadał nieprzyjaźnie 
wcześniejszych. Kiedy odbywał pod Publiczność amerykańska jest ogro 
róże artystyczno, środkiem lokomo mnie wybredna itp 

cji był statek, nie samolot, wszystkie Arty ulokowano w nądznym 
więc wyprawy za ocean były męczą 


ce | długotrwałe. Aby móc ćwiczyć 
woził ze sobą „niemą klawiaturę 
która nie wydając dźwięków 
przeszkadzała współpasażerom czy 
hotelowym gościom 


nie 


Na zdjęciach: 

1. Na fortepia- 
nie firmy Erard z 
1929 roku stoją 
trzy fotografie w 
ozdobnych  ram- 
kach.  Serdeczna 
dedykacja wypisa- 
na ręką Heleny 
Modrzejewskiej 
już bardzo wybla- 
kła. Z drugiej fo- 
tografii spogląda 
francuski kompo- 
zytor Saint Saćns, 
z którego opinią 
młody Paderewski 
bardzo się liczył. 
Największy _ por- 
trecik stojący na 
fortepiane poka- 
zuje drobną po- 
stać wielkiej kró- 
lowej Wiktorii. W 
głębi olejne por- 
trety Ignacego Ja- 
na Paderewskiego 
i jego żony 

2. Pod  ogro- 
mnym _ portretem 
mistrza fortepianu 
pędzla Tadeusza 
Styki (syna Jana 
Styki, współauto- 
ra Panoramy Rac- 
ławickiej) kilka 
spośród licznych 
odznaczeń, jakimi 
honorowano 
wielkiego Polaka, 
wybitnego artystę 
oraz męża stanu 

Fot. CAF 


hotelu, po którym grasowały całe ta- 
myszy i siada insoktów! Noc 
byla koszmarem, musiał protesto- 
wać. Przeniesiono go do hotelu 
Windsor”. Był to wówczas jeden z 
wyższych w Nowym Jorku budyn 
ków, gdyż miał aż... cztery piętra! 
Tak wyglądał wówczas „pępek” to- 
go olbrzymiego dziś i słynącego z 
niezwykłej panoramy drapaczy 
nieba miasta, hotel bowiem stał w 
samym sercu Manhattanu przy Pią- 
tej Alei i 46 ulicy. 


buny 


Znacznie milsze wrażenie zrobił 
na Paderewskim Boston. Grał tam 
ze wspaniałą orkiestrą symfoniczną 
i już podczas próby zgotowano mu 
entuzjastyczną owację (na próbie 
była bowiem publiczność). Jeden z 
muzyków polskiego pochodzenia 
bardzo chciał się pochwalić, że jest 
ziomkiem wspaniałego wirtuoza. 
Wyciągając w jego kierunku rękę 
donośnym głosem zawołał: ,„Spójrz- 
cie, panowie, oto stoi tutaj on, Pade- 
rewski. Pierwszy, najsławniejszy ze 
wszystkich muzyków! Przybył, zoba- 
czył I — tu jeszcze głośniej wykrzy- 
nął — / zapytał”. 

Po trwającej chwilę konsternacji i 
osłupieniu wszyscy wybuchnęli 


gromkim śmiechem Biedaczysko 
chciał przytoczyć słynne powiedze- 
nie Juliusza Cezara: „przyszedłem, 
zobaczyłem. zwyciężyłem”, ale nie 
znając dobrze agnielskiego powie- 


dział, co powiedział... Paderewski 
zresztą też nie znał zbyt jeszcze 
biegle angielskiego, nie bardzo 


więc wiedział, dlaczego zapanowała 
taka niepohamowana radość. 


ędąc u szczytu sławy, mając 
wspaniałe rezydencje czule 
wspominał mały pokoik w Wiedniu, 
gdzie przygotowywał się do kariery 
pianisty, Wśród utworów, które co- 
dziennie grywał, była jedna z etiud 
Chopina, Któregoś dnia, gdy zapalił 
świece, bo za oknem rosły gęste 
krzewy zaciomniając wnętrze, i 
usiadł do fortepanu, spostrzegł, że z 
sufitu spływa na wieko instrumentu 
srebrzysta nitoczka, Kiedy zaczął 
się jej przyglądać, ujrzał przycze- 
pionego do niej pajączka, który nie- 
ruchomo wisiał w powietrzu i zda- 
wało sią, że słucha muzyki. Jak dłu- 
go brzmiał ów utwór — pajączek 
tkwił spokojnie na swojej lince. Gdy 
pianista zaczął grać w innej tonacji, 
pajączek podciągał się do góry 
Wracał natychmiast, gdy znów 
rozbrzmiewały tony przez niego za- 
akceptowane | nawet siadał na wio- 
ku fortepianu. Spotkania z pającz- 
kiem trwały do wakacji, po powrocie 
z nich Paderewski już go nie zastał 
Oprócz owego muzykalnego pa- 
jączka było jeszcze jedno stworze- 
nie, które nie tylko słuchało, gdy go- 
dzinami grał, ale jeszcze i wyrażało 
zachwyt. Była to papuga imieniem 
Cocey Roberts. Przywieziona zosta- 
ła z Australii wraz z całym stadem 
innych papug, zakupionych przez 
żonę Paderewskiego. Umiała wspa- 
niale kląć i znała wiele różnych, 
niestosownych, ale i zabawnych wy- 
rażeń. Kiedy Paderewski zasiadał 
do fortepianu Cocey Roberts wcho- 
dziła mu na stopę i co jakiś czas 
powtarzała „O Boże, jakież to pię- 
kne!" Artysta wspominał ją z roz- 
czuleniem, gdyż towarzyszyła mu 
nie tylko podczas ciężkiej pracy 
przy klawiaturze, ale vrzychodziła, 
by ją podrapać i pogłaskać po 
karczku. Przez wiele la: mieszkała z 
Paderewskim w Riond-Bosson. 


kilka dni po otwarciu wystawy 
Kolekcji Ignacego Jana Pade- 
rewskiego w gmachu Podchorążów- 
ki w Królewskich Łazienkach (ko- 
niecznie trzeba tę wystawę zoba- 
czyć!) do Warszawy przyjechali ucz- 
niowie ze Szkoły Podstawowej nr 12 
z Katowic mieszczącej się przy uli- 
cy Paderewskiego. Przekazali 100 
tysięcy złotych Muzeum Narodowe- 
mu z przeznaczeniem na rzecz 
przyszłego Muzeum Ignacego Jana 
Paderewskiego w Warszawie. Pie- 
niądze te zarobili organizując lote- 
rię tantową. Warto ich naśladować, 

Paderewski zasłużył sobie na to. 
ANNA GRZYBOWIECKA 
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Anegdoty i wspomnienia -za| 
czerpnięte.zostały z „P: 
ków" spisanych przez Mary La- 
wton. Książka ukazała - ję w 
Londynie w 1939. roku. Ja 1 
kreślał Paderewski, Jest « u 


A, 


u, gdzie zm 
1941 roku. Pachowi lo go 


Potomakiem, ia 
zasłużonych v w. 

szyngtonie. „Pa 
* paże dy: 


SŁYCHAĆ WYROSTEK 
CZY WĄTROBĘ..? 


Radiotechnicy i elektronicy pracujący 

w Akademii Nauk ZSRR wymyślili nowy 
sposób mierzenia temperatury ciała na 
odległość. Wykorzystują oni do pomiaru 
szumy akustyczne, które powstają w 
wyniku chaotycznego i przyspieszonego 

_ ruchu atomów i molekuł składających 
la BECAEW tkankę organizmu. Im 


m bardziej ją „słychać. Dźwięków 
chi oczywiście, nie rejestruje ludzkie 
ucho, lecz specjalne przyrządy o wyso- 
ułości. Nową metodę nazwano 
akustyczr Będzie ona słu- 
vania ognisk 


twi więc le-- 


Nadmiar telefonów 
to też kłopot 


(PAP). Policja aresztowała 27-letniego 
Harolda Schmidta, który po włamaniu 
się do mieszkania w miejscowości Wau- 
kesha (stan Wisconsin) zapragnął poroz- 
mawiać przez telefon. 

Roztargniony włamywacz zapomniał, 
że międzymiastowe połączenia telefo- 
niczne w USA są odnotowywane na ra- 
chunkach z wyszczególnieniem numeru 
wywoływanego abonenta. 

W kilka tygodni po włamaniu właści- 
ciel okradzionego mieszkania otrzymał 
comiesięczny rachunek za telefon. Figu- 
rował na nim nieznany numer. Zawia- 
domiona policja już nie miała problemu 
z trafieniem pod właściwy adres... 

__ Złodziej będzie musiał zapłacić słono 
za ten nierozważny krok. Grozi mu kara 


| do 10 lat więzienia. 


Weźmiemy udział 
w wielkiej wyprawie 
badawczej na 
Czerwoną Planetę 
pn. „Mars 94” 


(PAP). Nasi naukowcy przygotują dla 
potrzeb tego programu aparaturę na- 
ukową do badań fal plazmowych, wyz- 
naczania pola grawitacyjnego Marsa 
oraz sondaży marsjańskiego gruntu. W 
polskie urządzenia wyposażone mają 
być także satelity biorące udział w ba- 
daniu źródeł promieniowania rentge- 
nowskiego w kosmosie. Będziemy obec- 
ni również przy tworzeniu dwóch in- 
nych eksperymentów kosmicznych, rea- 
lizowanych w ramach „Interkosmosu” 
— badaniu zjawisk zachodzących na 
powierzchni Słońca oraz analizie relikto- 
wego promieniowania w kosmosie. 


Pociąg co 86 sekund 


(PAP). Koleje belgijskie dążąc do 
usprawnienia przewozów pasażer- 
skich i towarowych oraz do podnie- 
sienia bezpieczeństwa ruchu tych 
pociągów wprowadzają systema- 
tycznie na swoich trasach najnow- 
sze urządzenia sygnalizujące bieg 
pociągów, powiązane z blokadą sa- 
moczynną. Sygnały i blokada umie- 
szczone przy torach średnio co 
1350 m umożliwiają bieg pociągów 
z prędkością do 200 km/h. Dzięki te- 
mu poszczególne pociągi mogą w 
razie nasilenia ruchu biec jeden za 
drugim w bezpiecznej odległości w 
odstępach co 86 sekund! Nowoczes- 
ne urządzenia blokady liniowej i sy- 
stemu sygnalizacji wykluczyły moż- 
liwość najechań pociągów jadących 
po tym samym torze. - 


NA WSI TRUDNIEJ 


(PAP). Statystyka wykazuje, że na 
wsi jest więcej uczniów drugorocz- 
nych. Mają na to wpływ trudniejsze 
warunki nauki, np. jakże często mę- 
czące dojazdy do szkół, trudniejszy 
dostęp do lektur i materiałów po- 
mocniczych, słabszy często poziom 
nauczycieli itp. Nie należy zapomi- 
nać i o tym, że uczeń wiejski musi 
często pomagać w gospodarstwie i 
ma mniej czasu na naukę. 

Rezultatem jest trudniejszy start 
młodżieży wiejskiej do szkół śred- 
nich, a co za tym idzie — i do stu- 
diów wyższych. Absolwenci klasy 
ósmej ze wsi wybierają najczęściej 
zasadnicze szkoły zawodowe, do 
których na ogół bez trudu można 
się dostać. 


„9EZAMEK: 


Wszyscy w tej szkole chcą należeć do spółdzielni uczniowskiej! Co 
ich tak ciągnie? Atrakcyjne nagrody za dobrą pracę: wycieczki, bilety 
do kina, za które nic nie płacą, czy też możliwość sprzedawania, jak 
w najprawdziwszym sklepie, „szefowania” za ladą? 


Początki były trudne 


Spółdzielnia Uczniowska „Sezamek” w Szkole Podstawowej w 
Raszkowie już niedługo obchodzić będzie swoje 15-lecie. Zaproszą 
„Teleexpress” i wszystkich byłych członków — planują wystrzałową 
uroczystość. Może na taką „okrągłą” rocznicę znajdzie się w szkole 
nawet nowe pomieszczenie na sklepik? 

Spółdzielnia „Sezamek” założona została w 1974 r. przez nieżyjące- 
go już nauczyciela Stefana Popriwę. Opiekę nad nią objęła Gminna 


Spółdzielnia 
towary, udzielała przy ich zakupie marży, organizowała transport, 


Samopomoc Chłopska” w Raszkowie: zaopatrywała w 


wspomagała szkolne akcje. 

Początki były trudne: zebrała się wprawdzie grupa uczniów, którzy 
chcieli... sprzedawać, ale to trochę za mało. Opiekunami „Sezamka” 
zostały dwie naczycielki, panie: Aleksandra Krawczyk i Zofia Kałow- 
ska. 

— Młodzież czekała tylko na konkretne propozycje — wspomina 
pani Aleksandra Krawczyk — jak pracować. Pomysłów było sporo: np 
przygotować kanapki na szkolną zabawę, kotyliony i dekorację sali na 
bal nauczycieli. Posypały się jak z rogu obfitości! Niektóre okazały się 
niewykonalne, inne — przyniosły spory zysk 

Spółdzielnia uczniowska to miniatura struktury spółdzielni gminnej 
Posiada, zgodnie ze statutem, radę nadzorczą, zarząd oraz komisje: 
rewizyjną, gospodarczą i kulturalno-oświatową 

Szkolni spółdzielcy musieli wszystkiego się nauczyć: jak wygląda 
zebranie zarządu i rady nadzorczej, jak pisze się protokoły z zebrań. | 
przede wszystkim — jak się zarabia własne pieniądze. 

Gdy zaczęli sprzedawać na korytarzu i przed stołówką pieczywo i 
drożdżówki, od razu zauważono ich w szkole. „Sezamek” zaczął się 
liczyć wśród innych szkolnych organizacji. 


Towar tani a dobry 


W ciągu dwóch przerw śniadzniowych 8 uczennic na 4 stoiskach 
sprzedaje 300 szt. pączków lub drożdżówek. Towar rozchodzi się w 
mgnieniu oka — połowa uczniów kupuje sobie u nich drugie śniada- 
nie. 

W szkolnym sklepiku są zawsze ciastka, herbatniki, atrakcyjne sło- 
dycze — paczkowane wafelki, lizaki. Są zeszyty, ołówki, okładki i ma- 
skotki. Najlepiej „idą” drobne pamiątki i zawsze — słodycze. Prze- 
ciętny utarg dzienny wynosi 10000 zł. Liczy się i obsługa: sumien- 
ność, grzeczność, dokładność ekspedientek, które regularnie się zmie- 


niają 

TOWA otrzymują na kredyt z GS-u. Zamawiają przede wszystkim 
to, co ich klienci lubią najbardziej. Że mają fory u prezesa GS, nie 
wątpię: nie straszny im kryzys — np. był czas, że czekoladowe cu- 
kierki sprzedawano tylko w szkolnym „Sezamku”; nigdzie indziej ich 
nawet nie oglądano. 


Na zdjęciach: 


1, 2. Co dzień trzeba przygotować talerze, szczypce, drobne 
pieniądze na wydawanie reszty 


3. Ania i Justyna są uczennicami V klasy. Na razie tylko 
przyglądają się i uczą od starszych koleżanek. Za rok je za- 


stąpią 
4. Tak jest na każdej przerwie, aż do godz. 13. 


5. Zamawiają to, co najbardziej lubią klienci 


Na zebrania zaczęło przychodzić coraz więcej chętnych do pracy 
w szkolnym sklepiku. Powstało Biuro Rzeczy Znalezionych. 
j szkole wciąż coś ktoś gubi: bilet miesięczny, 
kurtkę. Wszystko to trafia do sklepiku. W 
jowane „dla porządku” w specjalnym 


Wiadomo, w duże 
spodenki gimnastyczne, 
osobnym pomieszczeniu, zaksięk 
zeszycie, czekają na właścicieli ich zguby 

W Pogotowiu krawieckim, w porządnej skrzyneczce, dyżurują nici 
igły, agrafki, nożyczki. Można tu od ręki przyszyć sobie urwany wie 
szak czy guzik 

Przed „Sezamkiem” wisi od lat gablotka, a w niej bieżące informa 
aktualnie spółdzielcy robią. Nic dziwnego, że wszyscy 


cje o tym, co 
Iko o swoim podwórku, ale i o spółdziel 


w szkole duża wiedzą nie ty 


czości, I o jej historii 


Jednak praca popłaca... 


amorządnie 


Kiedy w 1985 roku przystąpili do konkursu „Dzialamy 
nie mieli kłopotu z wyborem zadania 


oszczędnie | nowocześnie”, 
konkursowego. Właśnie wtedy wszyscy mieszkańcy Raszkowa zbierali 
fundusze na sztandar dla szkoły. Więc oni też postanowili — 10000 
przeznaczymy na sztandar 

Obserwowalam ich zapał, doradzałam — opowiada pani Kra 
wczyk. — Widziałam jak z dnia na dzień lepiej radzą sobie z samą 
pracą, z jej organizowaniem, z czynnościami „bankowymi” związanymi 
z prowadzeniem sklepiku. Coraz lepiej i coraz bardziej — sami. A o lo 


wlaśnie najbardziej chodzi — o samodzielność, autentyczną sarnorząd 
ność, dobrze przemyślane, do końca realizowane i rozliczane działania 


jE 


Co robili? Zbierali nikomu nieprzydatne słoiki po musztardzie a u 
gospodarzy cebulę, sadzili las. Zorganizowali wielką wiosenną loterię 
fantową, w której wygraną były towary z ich sklepiku. Dziewczyny 
wykonały czapki i kotyliony, które kupił od nich komitet rodzicielski 
Wykonali też dekorację sali na bal i kanapki na zebranie. Wymyślili 
Gwiazdora, barwną postać, która co roku wręcza mikołajkowe i no 
woroczne paczki uczniom całej szkoły. 

Zarobili na sztandar, zamiast zadeklarowanych 10000 — 63960 zl! 

Akcje się powtarzają: co roku zbiórka cebuli, kotyliony, słoiki... Za- 
rabiają dużo, bo pracują dobrze. Na koncie SU „Sezamek” figurują 
coraz większe zyski. 

Ale chyba ważniejszy od tego, ile potrafią zarobić, jest fakt, że w 
raszkowskiej szkole jest coraz więcej chętnych do pracy w spółdziel- 
ni. Niedawno było ich 100, dziś — 180. Przychodzą licznie, bo widzą 
efekty swojej pracy, widzą, że coś się tu dzieje, że oni mają z tego 
również korzyści. Im większy zysk wypracują, tym więcej pieniędzy 
przeznaczyć mogą na atrakcyjne wycieczki, bilety do kina itd. Opla- 
ca się pracować dobrze. 

Opiekunki są zadowolone ze swojego „Sezamka”. 


Prawdziwa samorządność — mówią — tylko się nam marzy... Ale 
nasza młodzież uczy się jej i powoli do niej dorasta. Decydować — to 
trudne nawet dla dorosłych. A oni już tego próbują. Przygotowują się 
do dorosłego życia. 


A Gminna Spółdzielnia w Raszkowie chętnie w swych młodych 
braci spółdzielców inwestuje. Warto! Pewno im się marzą przyszli 
dobrzy pracownicy. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Fot. Jacek Łopuszyński 
PS. SU „Sezamek” w roku szkolnym 1985/86 zajęła | miejsce w wo- 


jewództwie i Ill miejsce w kraju. W 1986/87 — I miejsce w woje- 
wództwie i Il w kraju. Weszła do Klubu Laureatów. 


Zlarna różnych odmian soi. Te białe, największe to jest właśnie 
odmiana „Progres” 


JEDZCIE 
TOFU! 


Jest to potrawa — a właściwie surowiec do przyrządzania różnych 
potraw — całkowicie w Polsce nieznana, choć w Azji spożywa się ją 
od 2000 lat. Tofu otrzymuje się z ziaren soi, która jest bardzo pożyw- 
na. Nie ma się więc co dziwić, że ten nowy produkt staje się coraz 
bardziej modny w krajach Europy Zachodniej. 

Jeśli chodzi o wartość odżywczą, to białko zawarte w tofu jest po- 
dobne do białka, jakie znajduje się w mięsie wołowym czy kurczaku. 
Zawiera ponadto bardzo duże ilości wapnia i fosforu oraz m.in. wita- 
miny B, i B,, żelazo, tłuszcze roślinne jak również inne niezbędne do 
życia składniki, jak np. niacynę i lecytynę. Nie ma w nim zupełnie 
cholesterolu, a 100 g tofu ma wartość 72 kalorii. Jest więc znakomi- 
tym pokarmem dietetycznym. 


JAK WYPRODUKOWAĆ TOFU W DOMU? 


Przepis na to jest bardzo prosty. Podam go dla około 1 szklanki 
ziaren sojowych. jedynym problemem w tej całej sprawie są pewne 
trudności ze zdobyciem soi. jej krajowa odmiana o nazwie „Progres” 


uprawiana jest co prawda na działkach, bywa czasami sprzedawana 
na bazarach, ale nie jest jeszcze tak popularna jak inne fasole. Ja 
miałem soję własną, z działki. 


A więc tak: wypłukane ziarno sojowe zalałem wodą w litrowym 
słoju — wody nalałem do pełna. Po 12 godzinach moczenia (ziarna 
zwiększyły przez ten czas swą objętość około trzykrotnie), odlałem 
wodę, soję przepłukałem i wrzuciłem do miksera zalewając ją 0,5 li- 
trem wody. Po porządnym zmiksowaniu (ok. 3-4 min.) otrzymaną ma- 
sę — o konsystencji rozgotowanych płatków owsianych — wrzuci- 
łem do 1 litra gotującej się wody. 


Uwaga! Należy to robić w dużym, najlepiej litrowym garnku, gdyż 
produkt łatwo może wykipieć, bowiem tworzy się na jego powierzch- 
ni dużo piany! Po zagotowaniu — przez cały czas mieszałem, aby się 
nie przypaliło — odstawiłem i przecedzilem wszystko przez woreczek 
Iniany. W ten sposób otrzymałem 


MLEKO SOJOWE 


Ma ono wygląd zwykłego mleka, należy je przegotować (5-7 mi- 
nut) i można już używać. Jest to płyn o takiej samej wartości jak to- 
fu, szczególnie ulubiony przez wegetarianów, którzy zwykłego krowie- 
go mleka nie piją. Ma tylko nieco inny smak — lekko orzechowy — 
do którego trzeba się przyzwyczaić. 


To, co zostało w woreczku, zmieszałem jeszcze raz z 0,5 litrem wo- 
dy i wycisnąłem mocno do końca. Pozostałość wysuszyłem na gę: 
stym sicie na kaloryferze — jest to doskonały produkt m.in. do zagę- 
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— Rozmawiamy na początku roku "99 


Wypada więc — po pierwsze: wrócić do ro 
o tym, 


U starego, pomarzyć «0 może się 


darzyć w roku jeszcze młodym 
do roku '87, bo on 


Prają 
Zawążył na tym, co spotkało mnie w roku 
M0, więc. Wygralam ZAKReowską Giełdę 
Piosenki utworem „Pół ciebie, pół mnie 
lacką Korczakowskiego | Janusza Senta. Ta 
Piogenka podobała się potem jurorom pro 
Kra telewizyjnego „Od Opola do Opola 
I tak znalazlam się w stolicy polskiej pic 
Senki — to był już rok 'B8, Także za 
tej piosenki zrealizowałam recital dla tele 
Wizji który byl emitowany w październiku 
Mialam sympatyczne telefony od przyjaciół 
I Podobalam się i 
Piosenki także. Tylko, Pół 
mnie” to utwór zaakceptowany 
branżę czyli kompozytorów 
tekstów, wykonawców. Na 
publiczności musiałam jeszcz 
czekąć |... doczekałam się. P' 
12" cieszy się dużym wzię 
Czy, tak zwanej szerokiej publiczności 
< O jaką publiczność zabiegasze 


ję powrócić 


prawą 


nieznajomych. moje 


ciebie, pół 
przez 

1utorów 
akceptację 
trochę 


*nka „Werni 


po 


m u 


— Ja się nad tym nie zastanawiałam. Po 
prostu kto chce, może przychodzić na mo 
je koncerty. Poza tym boję się jakiegokol 
wiek „szufladkowania”. Miałam niedawno 
spotkanie z Antonim Kopffem, który poru 
szyl tę sprawę zastanawiając się, jaka ja je 
stem, jakich piosenek pragnę i oczekuję. 
Stwierdził, że trudno mnie jakoś „sklasyfiko- 
Odpowiedziałam, że... to największy 
komplement jaki usłyszałam! 


wać 


— Jakie piosenki Ci się podobają? 
— Melodyjne w warstwie muzycznej 
pomysłowe w literackiej. Lubię śpiewać o 
kimś i o czymś. 
a przykład... 
krzypek na dachu” to piosenka o 
naszej polskiej rzeczywistości... „Pół ciebie, 
pół mnie” to utwór o poetyckiej miłości... 

— Czy te piosenki o kimś i o czymś 
znajdziemy na płycie? 

— Tak, wyda ją.. jedna z naszych firm 
fonograficznych. Nagrałam je w radiowym 
studiu, jest ich dziesięć... | tyle na razie mo- 
Be na ten temat powiedzieć. 

— Wspomniałaś o _ festiwalu opolskim. 
Czy lubisz, czw zabiegasz o udział w festiwa- 
lach? 

— Właściwie to już mi teraz na nich nie 
zależy. Nie muszę... Nic z tych, nawet kon- 
kursowych występów, nie wynika... Udział 
przestał mnie bawić, raczej pociąga przed- 
stawienie festiwalowej publiczności nowej, 
wartościowej artystycznie piosenki... 

— Gdzie chciałabyś wystąpić, dla kogo 
zaśpiewać? 

— w miejscu przygotowanym doskona- 
le poth względem organizacyjnym — to 
znaczy ze światłami, scenografią, garderobą 
itd.. itd., przed publicznością, która świado- 
mie wybrała mój recital, a nie jest „publicz- 
nością zorganizowaną”... 

— W rozmowach z Tobą zawsze akcen- 
tuję Twoje wszechstronne przygotowanie do 
wykonywania tego niełatwego zawodu. Stu- 
dia w Akademii Muzycznej, zajęcia w Szkole 
Teatralnej, stypendium w Paryżu.. Czy to 
wszystko było rzeczywiście potrzebne? 


— Na pewnym etapie tak, później jest 
to tylko wspomnienie... Ale na pewno ta 
„edukacyjna przeszłość” bardzo mi pomog- 
la, a nie zaszkodziła. Poza tym kontakty z 
ciekawymi ludźmi, wtedy właśnie poznany- 
mi, procentują właśnie teraz... 

— Jaka ty Danuska jesteś? Spod jakiego 
znaku? 

— Koziorożec, typowy... Uparta, zdecy- 
dowana, konsekwentna, uczciwa — także 
zawodowo, niezbyt konfliktowa... Uczucio- 
WA 

— Na razie tylko się chwalisz?! 

— Minusy mojego charakteru zna mąż... 

— Podobają mu się Twoje piosenki 


DANCE...DANCE... 
DANCE... 
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— Przynajmniej tak twierdzi, choć jest 
bardzo krytyczny. Dyskutujemy jednak na 
tematy artystyczne tylko w domu 

— Dziecko bierze w tych dyskusjach 
udział 

— Tak. kiedy przygotowuję się do kolej 
nego wyjazdu. Narzeka, że musimy się tak 
często rozstawać 

— Muszę Cię zapytać o plany i marze 
nia. 

— Plany mam, ale nie chcę o nich mó 
wić... Jestem trochę przesądna. A marzenia? 
Tym bardziej należy je zachować dla sie 
bie. 

— Dewiza na najbliższą przyszłość? 

— Mieć jak najmniej pretensji do... sie- 
bie. 


Fot. Zb. Furman 
PS. Listy do Danuty Stankiewicz można 
kierować pod adresem: Fan-club Danuty 


Stankiewicz, skr. poczt. 12, Urząd Pocztowy 
Kraków 49 


Sł. polskie: Jacek Bukowski 
Muz: Rajmond Pauls 


Jest taki jeden piękny Pan, 
którego dosyć dlugo znam 
Niestety tylko z telewizji 

W programach występuje stu 
Słodycze płyną z jego ust 
Już tyle razy mi się przyśnił 
I oto dzisiaj co za traf 
Udałam się na „vernissage” 
Gdzie on się zjawił osobiście 
Zatrzymał na mnie dłużej wzrok 
Ale z nim było jakieś dno 
Taka modelka, byle co. 


Ach, „vernissage”, ach „vernissage”' 
Ach co za pejzaż, jaki akt, 

To Paryż wlosną, każdy wie, 

A tam Wenecja tonie w mgle 

Ach „vernissage”, ach „vernissage” 
Tu każdy się na sztuce zna 

„High life'* dokoła i „bon ton” 

A mnie obchodzi tylko on. 


Oglądam go od stóp do głów 
Ma taki redaktorski luz 

I buty marki „Salamandra” 

Na próżno ten kobiecy tłum 
Otacza go jak ,„passe-partout” 
Moja nadzieja jest uparta, 

Na tej wystawie, to jest błąd 
Nie ma obrazu „Ja i On” 
Gdzie ta miłosna telepatia 

Jak spojrzy na mnie drugi raz, 
To chyba dam Mu jakiś znak 
Żeby zrozumiał, że to ja 


+" 


m Fazęjy tyoztele-wi qi —_ Epragma wytępje sę, 


KRZIME: 


" XJ .+- Ę 
AA araj, mi sid r Żnić 5 osa o zatrojUudGOm z na.„eLmccaeż 


djręąfina 


zt” ża. brugpirarec dE <a reEE jalieł dno, Taa malylia, by 
Śani o sięzuilowo- bli ZW PE SAT ZY AE 


$Ę 


Karnawał w tym roku krótki, należy 
więc go w pełni wykorzystać. Dowo|- 
ność poruszania się na parkiecie jest w 
tej chwili taka, że... lekcje tańca straciły 
rację bytu, ale... Od czasu do czasu, a 
teraz chyba takie czasy nastały, wraca- 
my do tańców klasycznych, takich jak... 


cha-cha i mambo, których jednak trze- 
ba się nauczyć. Byście mogli spros- 
tać wymagającej partnerce czy partne- 
rowi, proponujemy przyspieszony kurs 


tańca. Cha-cha i mambo to jest to! 


Ach „vernissage”', ach „vernissage”'... 


Jedni demostrują siłę swojej mu- 
zyki, inni podnoszą już ręce w geś- 
zie zwycięstwa, ale... Nasz plebis- 
cyt NAJ...NAJ...NAJ '88 nie został 
jeszcze rozstrzygnięty. Nadal cze- 


| kamy na kartki pocztowe. Katego- 
rie przedstawiliśmy w sylwestro- 
wym wydaniu Świata Muzyki. Raz 
jeszcze prosimy o kartki 


pocz- 


towe, a nie listy. Chodzi bowiem o 
to, abyśmy mogli jak najszybciej 
policzyć Wasze głosy oddane na 
NAJ...NAJ...NAJ '88. Podsumowa- 
nie plebiscytu — w pierwszych 
dniach lutego. Przypominamy, że 
na autorów kartek pocztowych, 
uczestników tej zabawy, czekają 


nagrody — płyty długogrające. 


JEDZCIE 
TOFU! 
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szczania sosów czy zup i można go w stanie wysuszonym przecho 
wywać. 
To mleko sojowe jest produktem, z którego zrobiłem wreszcie owo 


SŁAWNE TOFU 


Należało w tym celu zmieszać 3 łyżki octu winnego (sam go za 
kwasiłem z jabłek, jeszcze w lecie) z niepełną szklanką gorącej wody 


Połowę tego wlałem do mleka sojowego, bardzo delikatnie mieszając 
Druga połowę ostrożnie rozlałem po wierzchu mleka. Kwas z octu 
(może być również 3 łyżki kwasku cytrynowego) ściął mleko i roz 


dzieliło się ono na kłaczki sera i serwatkę. Po przecedzeniu przez 
szmatkę, w środku zostało właśnie tofu — czyli serek z soi 


Po pewnym czasie, gdy serwatka oddzieliła się od masy, sprasowa- 
łem woreczek kładąc go w zlewozmywaku na deszczułce do krojenia 
chleba i przyciskając słoikiem z wodą. I to już wszystko. 


Dobrze wyciśnięte tofu ma konsystencję białego sera i bardzo deli- 
katny smak. Można go jeść pokropiwszy sosem sojowym czy posy- 
pawszy szczypiorkiem lub rzeżuchą, można dodać konfitury, można 
zapiec w omlecie (pokroiwszy uprzednio w kostki). Stanowi doskonały 
dodatek do chleba z masłem, dobrze smakuje z czosnkiem, papryką, 
wszelkimi sałatkami jarzynowymi. Zachęcam do eksperymentów ze 
wszystkimi przyprawami jakie kto lubi. Przechowuje się go w lodów- 
ce do 10 dni, zanurzone w wodzie codziennie zmienianej 


Jedzcie tofu! Jeśli ktoś wymyśli jakąś nową potrawę z tego wspa- 
niałego serka i wypróbuje ją — niech przyśle przepis. Wydrukuję go 
w „ŚM”. Na kopercie proszę napisać: „Jedzcie tofu!” 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


a 


Plakaty filmowe w cenie 


(PAP). Ira Resnick, dyrektor Motion Picture Arts Gallery (Ga- 
leria Sztuki Filmowej) w Nowym Jorku twierdzi, że ceny plaka- 
tów w tym mieście od pięciu lat nieustannie rosną. W 1980 r. 
plakat z Bette Davis kosztował 250 dolarów, a dziś plakaty z tą 
aktorką są warte ok. dwóch tysięcy. Ceny plakatów zależą od 
ich rozmiarów, sukcesu, jaki odniosły filmy i aktorzy w nich 
występujący. Plakat z 1940 r. z filmu Casablanca” wyceniono 
na 4500 dolarów. 


— Babcia jest wspaniałomyślna! 

— Dobrze myśląca — poprawiła ciotka Rozalia. — Pusty 
dom mchem porasta. A ja za dużo pracy włożywszy, żeby 
się on miał z pustki zazielenić... — urwała. Kralowa patrzy- 
ła, nie rozumiejąc, ciotka Rozalia wyjaśniła więc szczegó- 
łowiej: — Młody jest, to I węgla naniesie... Hydrofor napra- 
wi... Tadźko stary się robi I stale za czymś gania... 

Nie uwierzę, aby babcia była aż tak interesowna! — 
rzekła Kralowa wstrząśnięta. 

— Głupie to serce, jeśli tylko dobre — na to ciotka. — 
Ty i to na całe życie zapamiętaj, że dopiero wtedy, gdy się 
ludzie z tego samego cieszą, jest przywiązanie i wielki 
zysk... 

Kralowa nadal nie pojmowała... 

— A w aptece kto zamieszka? 

— Ty, jak zwykle, niewiele rozumiejąca — na to ciotka 
resztą cierpliwości. — Magister zrobi luz dla butelek... albo 
dla worów z ziołami... albo dla skrzynek z przyrządami... 
Ale gdzie on tam miejsce dla młodych znajdzie... A ja pół 
roku za domem... Mogą się tu szanować i zarazem o ogród 
dbać... 

Kralowej wciąż nie mieściło się w głowie. 

— Miłość jest taka wzniosła. A babcia ściąga ją na zie- 
mię. 

— Jak miłość nie po ziemi stąpa, to się w mig ulatnia... 
— ma to ciotka niewzruszenie. — Zeby ja restaurantu po oj- 
cach nie miała, a Szymcio swojej roli, to z czego by my 
szczęście zbudowali? 

— Nigdy nie uwierzę, aby szczęście było zależne od 
pieniędzy — odrzekła Kralowa całą mocą swego roman- 
tycznego serca. 

— Tak ty Boga pilnie proś, aby cię z błędu nie wyprowa- 
dził — na to ciotka Rozalia. 

— Pan i Daniela też nie mają pieniędzy — nie ustępo- 
wała Kralowa. 

— On rządową posadę ma — na to ciotka. — A i ona 
nie najbiedniejsza... 

— Ja z całą pewnością nie będę zwracała uwagi na pie- 

— jajmiła K Moją główną cechą jest 
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(PAP). Poprzednio stulocie zwano Złotym Wioklom Archeolo 
gli przyniosło ogromny rozwój badań na Bliskim Wschodzie 
Prowadzenie wykopalisk poszukiwania śladów starożylnych 
cywilizacji traktowano nio tylko w kategoriach naukowych 
ale również prostiżowo-politycznych. Powstawały wówczaa 
wspaniałe zbiory sztuki starożytnej w Paryżu Londynie, Borli 
nie, Rzymie czy Nowym Jorku. Polska nie istniała wówczas ja 
ko państwo, stąd możliwości naszej nauki wiączonia sią do 
międzynarodowych badań nad starożytnością byly bardzo 
ograniczone 

W 1936 r. wśród pustynnych plasków w Edfu w środkowym 
Egipcie pojawiła się polska flaga. Tak zaczęły się polskie ba 
dania archeologiczne na Bliskim Wschodzie — kontynuowane 
do dziś. Ekspedycja archeologiczna zorganizowana przez prot 
Kazimierza Michałowskiego poprzedzona była szerokim roz 
poznaniem. Już wówczas zainteresowano się możliwością pro- 
wadzenia badań w różnych rejonach Egiptu oraz na terenie 
Syrii. Trzy kolejne kampanie wykopaliskowe do wybuchu woj- 
ny przyniosły interesujące odkrycia Wiele zabytków znalezio- 
nych w ruinach starożytnego miasta Edfu wzbogaciło polskie 
zbiory muzealne. Nasze wykopaliska przyczyniły się do stwo- 
rzenia w Muzeum Narodowym w Warszawie galerii sztuki sta- 
rożytnej. W ten sposób polska archeologia śródziemnomórska 
odrabiała stracony wiek XIX. Uzyskane w Edfu doświadczenia 
naukowe i organizacyjne zostały wykorzystane w okresie po- 
wojennym. W 1956 r. wznowione zostały nasze badania ar- 
cheologiczne w Egipcie — w starożytnym mieście Atribis (Tell 
Atrib) w delcie Nilu. Później powstała w Kairze Polska Stacja 
Archeologii Śródziemnomorskiej, która podjęła w następnych 
latach prace wykopaliskowe na terenie Egiptu, Sudanu, Syrii, 
Cypru, Iraku. 


Wkrótce zdobyliśmy wysoką pozycję w nauce światowej. Po- 
dejmowaliśimy badania różnych starożytnych kultur obejmują- 
ce okres prahistorii aż po późny antyk i średniowiecze. Rów- 
nolegle rozwijana była także działalność badawczo-konserwa- 
torska. Nasi uczeni brali udział w licznych wielkich międzyna- 
rodowych programach, jak słynna Akcja Nubijska, ratowanie 
zabytków w Syrii i Iraku, zabezpieczenie ruin Kartaginy. Wśród 
polskich osiągnięć na uwagę zasługują: odkrycie świątyni Tot- 
mesa Ill, zespołu monumentalnych budowli rzymskich w Ale- 
ksandrii, miasta sprzed 5 tys. lat w delcie Nilu, prastarych 
rzeźb kamiennych w Iraku, dawnego centrum Palmyry. Rewo- 
lucją na skalę światową było odnalezienie wczesnośrednio- 
wiecznych malowideł ściennych w Faras. 


okręciła się przed lustrem, czerwone plamki wyglądały na 
bieli jak różyczki. Ułagodziło to Kralową. 

— Niech babcia popatrzy. Jak żywe! 

— Zamień ty żywe na czyste. Bo tu ludzie dobre oczy 
mają — doradziła jej ciotka Rozalia i opuściła kuchnię. 

Kralowa chwilę stała przed lustrem w korytarzu. Poczem 
pobiegła na mansardę. Już miała wywiec ciężką torbę, aby 
wydobyć w niej coś godnego tej wielkiej niedzieli, gdy spo- 
strzegła na łóżku turkusową sukienkę sprzed dwóch lat. 
Sukience doszyto u dołu falbankę z bieli, zahaftowaną w 
piękne turkusowe dzwoneczki. Taka sama falbanka otacza- 
ła dekolt. 

Zaintrygowana Kralowa przymierzyła sukienkę najpierw 
tylko przez przyłożenie jej do figury. Potem zrzuciła szybko 
splamioną, a wciągnęła tę dziwnie przerobioną. Przejrzała 
się w lustrze. Tafla odbiła szczupłą postać, turkus pięknie 
kontrastował z ciemnymi włosami, a wcięcie podkreślało 
wąską talię, o której Kralowa miała zawsze jak najlepsze 
zdanie. Stała chwilę, kontemplując piękno odbite w tafli, 
potem przyszło jej na myśl, że można by jeszcze wzmocnić 
wrażenie. Wyciągnęła z pudła turkusową wstążkę, uniosła 
włosy i uwiązała je w ogon... 

A kiedy tak stała pelna niekłamanego zachwytu, głos 
babki powiedział od drzwi: 

— Tak sama widzi... Słowa łechcą mile, a dopiero uczy- 
nek służy urodzie... 


Stawiając konewkę na ziemi, Paulina dostrzegła nagle 
inżyniera. Wszedł pewnie wtedy, gdy pompowała wodę. Wi- 
działa ze swego miejsca profil mężczyzny. Inżynier stał 
oparty plecami o cudzy pomnik i patrzył w dół. 

Paulina wiedziała, w czyją płytę się wpatruje, jakby sam 
skamieniał. Bała się poruszyć. Kwiaty, przyniesione z do- 
mu, więdły w słońcu. Wazon czekał na wodę... Lecz tamten 
mężczyzna wciąż stał bez drgnienia, jakby nie czuł nikogo 
w pobliżu, jakby było mu obojętne, ile kwiatów zwiędnie... 

Paulina przysiadła cicho na płycie. Jakobinki zwieszały 
swoje pomarańczowe główki, chociaż były wytrzymałe na 
pragnienie. Czas mijał. Mężczyzna wciąż stał przemieniony 
w kamień. 

Paulina wiedziała, że nigdy dotąd nie był tutaj. Że od 
tamtego czerwcowego dnia starał się zapomnieć, że istnie- 
je miejsce, na którym można się spotkać z kimś, kogo już 
nie ma. Nie chciał pamiętać. Nikt w Miasteczku nie miał 
mu tego za złe. 

Ale dzisiaj przyszedł. Ścierpnięta noga Pauliny potrąciła 
konewkę. Blaszany dźwięk przeciął ciszę. Inżynier powoli 
odwrócił głowę. Chwilę patrzył na dziewczynkę, jakby jej 
nie poznając. Potem odwrócił się plecami. q 

Paulina wst: Pracowała teraz szybko i możliwie najci- 
szej. Pęk jakobinek, odłożonych dla Białego, jaskrawił się 
na ławce. Drugi pęk, przeznaczony dla matki, leżał na las- 
trykowej płycie. Wciąż nie patrząc na mężczyznę, Paulina 
podniosła przewróconą konewkę i ruszyła do pompy po 
wodę. Wracając dostrzegła, że on wciąż stoi plecami do 
niej. Kwiaty włożone do wazonu powoli wracały do siebie, 
tylko ten pęk dla Białego wciąż czekał na decyzję. Wresz- 
cie wsadziła go wprost do konewki. l 

Nagle na płytę padł cień. Nie odwracając się wiedziała, 
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Lubię tańczyć na wietrze, kiedy nikt nie widzi, 


Bo nikt mnie nie wyśmieje i nikt nie wyszydzi 
Lubię patrzeć na białe baranki obłoków 

Lubię ciemność — nie mogę obejść się bez mroku 
A gdy bardzo mi smutno, idę do ogródka, 
Chowam się pośród trawy, robię się malutka 
Czasem jestem wesoła, czasem znowu smuina, 


sem trochę „tępawa”, czasem rezolutna, 
Czasem bardzo odważna, czasem znów tchórzliwa, 
Czasem dość apatyczna, czasem bardzo żywa 
Lubię psy, koty, kwiaty, lubię czytać książki 
Lubię oglądać mapy, patrzeć na rzek wstążki, 

Na zieleń lasów. Zwierzęta — moi przyjaciele 
Oprócz nich, i wśród lud 
Choć fałszywych dość często. Lubię błądzić w lesie, 
Słuchać głosów, które leśne echo niesie... 

Ciągle sobie zaprzeczam. Raz lubię pracować, 


nam przyjaciół wiele 


Potem coś mnie napada i chcę leniuchować, 
A wprost na myśl o pracy przenika mnie mrowie. 
Jaka ja w końcu jestem? Kto na to odpowie? 


MAGDA KREKORA 
Ostrowiec Świętokrzyski 


UŚMIECH NUMERU 


— MAMO — prosi mała stonoga — nie kupuj mi już nigdy 
więcej bucików na sznurowadła..! 


. 


POCZĄTKUJĄCA pianistka po swoim pierwszym publicznym 
koncercie zalewa się łzami: 

— Barbarzyńcy! Okrutnicy! Jak można tak wygwizdać Szo- 
pena!? 


kto stanął za jej plecami. Wzrok inżyniera wbity był w po- 
marańczowe kwiaty, czekające w konewce: Poczem odwró- 
cił lekko głowę i spojrzał na takie same, stojące na mar- 
murowej płycie Białego. 

— Przychodzisz tutaj często? — odezwał się cicho. 

— Lubię tu posiedzieć — odrzekła. 

Dostrzegła, że odczytuje napis na płycie. Renata Zienta- 
ra, lat dwadzieścia osiem. 

— To nie jest dobre miejsce dla dzieci — odezwał się 
znowu. 

— Kiedyś tak myślałam — odrzekła. — Ale wtedy nie 
rozumiałam... 

— Czego? — podchwycił szybko. 

Podniosła twarz. Mężczyzna patrzył na nią, nieruchome 
oczy ożyły. 

— Że oni zostali tutaj, aby z nami jeszcze trochę pobyć 
— powiedziała cicho. 

Inżynier cotnął się raptownie, oczy mu przygasły. 

— Nie ma ich, dziecko — rzekł głucho. 

— Są! — zapewniła Paulina żarliwie. — Na pewno są! 
Nie może tak być, żeby zniknęli na zawsze... Żeby im było 
wszystko jedno... Ale nie mogą nam tego powiedzieć... Sa- 
mi musimy to czuć... Ja czuję, odkąd zrozumiałam... 


Mężczyzna milczał. Kamienne oczy ożyły na moment, 
potem zakryły je powieki. Stał tak chwilę, z zamkniętymi 
oczami, poczem odwrócił się I ruszył w stronę bramy. 


Paulina wiedziała, że on tak zaraz stąd nie odejdzie. Że 
coś go zatrzyma przy samej bramie i zawróci. Tak jak wte- 
dy ją, gdy po latach przyszła, aby popatrzeć na kamienną 
płytę... A przyszedłszy raz, nie mogła już nie powracać 
niekiedy każdego dnia... 


Konewka pełna wody czekała. Jakobinki przeznaczone 
dla Białego podnosiły powoli główki, gdzieś grały świer- 
szcze, było pięknie i cicho, właśnie tak jak sobie zapewne 
życzyli ci, którzy musieli odejść, bo tak im wypadło. 


Nienawiść, która kiedyś wypełniała Paulinę na sam wi- 
dok inżyniera, dawno zniknęła bez śladu. Czasami wraca 
tylko nieokreślony żal do człowieka, który sprawił tyle zła, 
nieważne, że trochę zasłużonego, skoro jeden zwykły dom 
omal by się nie rozpadł. 


Siedząc na pobliskiej ławce, z twarzą ukrytą w cieniu, 
Paulina rozmyślała o tym, co wprawdzie było już poza nią, 
lecz każdej chwili mogło wrócić. Ich dom nadal wisiał na 
pajęczej nitce. Serce babci, chociaż było czymś wielkim, 
uzależniało swoje przetrwanie od zwykłego mięśnia, który 
każdej chwili mógł odmówić współpracy. Pamięć ojca nato- 
miast z całą pewnością przechowywała wspomnienie ulgi, 
jaka go ogarniała, gdy tylko sięgał po kieliszek... 

Cdn. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłów 
ki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wy 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego 
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ŚLIMAKI 


Tylko dwa, spośród sześciu ślimaków, są identycz- 
ne. Które? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 710 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami utworzą rozwiąza 
me myśl Sofoklesa. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Mlodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
Zadanie premiowane nr 710 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa 
niu nagród 
POZIOMO: 3) styl pływacki lub rzekotka, 6) filtr ludz 
kiego organizmu, 9) zmierzwiona sierść, 10) ciastko z 
kremem, 11) pies myśliwski, 13) owady żerujące” na 
liściach ziemniaków, 16) mebel skladający się z kilku 
otwartych półek na książki, drobiazgi itp., 19) podno 
szona zasłona okienna, 20) tafla szklana w okienku 
21) człowiek stroniący od ludzi, żyjący w odosobnie 
niu, 24) rulonik, 28) grupa osób, 29) rodzaj ciastka 
lub zamek błyskawiczny, 30) nóż z uchwytami służą 
cy do strugania drewna, 31) kniecenie, 32) pracownik 
przemysłu włókienniczego 
PIONOWO: 1) psucie się owoców, 2) działo, 3) dow 
cip, 4) gatunek gruszki, 5) roślina śródziemnomorska 
której liście są popularnym motywem zdobniczyn 
(anagram wyrazu natka), 6) kolarz holenderski, zwy: 
cięzca Wyścigu Pokoju w 1958 r. 7) ostre, przenikli 
we glosy, 12) donośne, krzykliwe wołanie, 13) wyspa 


na Bałtyku (Estońska SRR), 14) wyruszenie w podróż 
samolotem, 15) bazie, 17) miasto nad Wisłą (woj. 
gdańskie), 18) kawalek sfałdowanej koronki przypięty 
do ubrania na piersiach jako ozdoba, 22) epoka ka- 
mienia gladzonego (przestaw litery w wyrazie nielot) 
23) Lego, 24) krzyżacki, 25) obraz z cerkwi, 26) wynik 
rezultat, 27) ptak wodny, 28) pokruszone 
muru. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 704 
ze 144 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.12.1988 r. 


Prawoskrętnie: przetoka, proroctwo, solenie, 
strzeżenie, gromada, dukanie, Cyganie, bielaki, 
karanie, buława, ciupaga, ostrokół. Lewoskręt- 
nie: przestroga, protokół, Soroka, strzelectwo, 
grożenie, dumanie, cykada, bieganie, kalanie, 
buraki, ciułanie, Opawa. 

Nagrody wylosowali: 

Tomasz i Adam Bobienko — Siemiatycze, Anna 
Dłubała — Rawicz, Seweryn Gębski — Suched- 
niów, Tomasz Grumowicz — Gdańsk, Łukasz 
Haliniak — Inowrocław, Krzysztof Koziołek — 
Zielona Góra, Paweł Lesiński — Ciopan, Robert 
Rosiński — Białystok, Anna Solecka — Katowi- 
ce, Tomasz Stęplewski — Szczecin. 


kawałki 


UŁÓŻ SAM! 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby pow- 
stawały kwadraty magiczne, w których wyrazy czyta 
się jednakowo poziomo i pionowo. W każdym dia- 
gramie jedna litera wpisana jest już we właściwym 
miejscu. 

ANULA, ARONA, ASTAT, BATAT, BLASK, ERATO, KA- 
ROL, KATAR, LASKA, OKARA, SKALA, TASAK, TA- 
TAR, TOTEK, TOTUS: 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Kaźdy rysune- 
czek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z 
ich znakami, zarówno w kierunku poziomym jak i 
pionowym. Start! 


CO JESZCZE? 


DIAMENT to najtwardszy minerał, najcenniejszy 
kamień szlachetny, a także nazwa przyrządu do 
rżnięcia szkła i szlifowania drogich kamieni. A co je- 
szcze znaczy to słowo? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) drobna czcionka wielkości czterech punktów 
drukarskich, 

b) wałek metalowy w maszynie drukarskiej, roz- 
prowadzalący farbę ze zbiornika na rozcieracze, 


€) aparat nadający sygnały dźwiękowe z latarni 
morskiej 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


UŁÓŻ SAM: kwadrat lewy — aktor, karpa, trzon, 
Opole, ranek; kwadrat środkowy — miauk, iskra, ak- 
tor, uroda, karat; kwadrat prawy — ikona, komik, 
omlet, niebo, aktor. CZEGO BRAKUJE: noża, siekiery i 
pędzla. CO JESZCZE: cekin — dawna złota moneta 
włoska, bita początkowo w Wenecji. KOŁA: 14. 
KWADRAT LICZBOWY: (rys.) 


JAKIE BYŁY TE NARODZINY? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
RZL 


Takie ujęcie sprawy zakłada z góry, 

że tak licznie występujące gwiazdy 

podwójne w Galaktyce mają szanse 

przekształcić się z czasem w rodzi- 
_ny planetarne. 

Hoyle widział w powstaniu pla- 

jynik NICEA się prasłońca i 

_ jego _ magnetostery. 


globu, natężenie pól magnetycznych 
magnetosfer rosło. Materia gazowa 
gromadzona (więziona) w pobliżu 
równika na skutek skurczu odrywała 
się w postaci pierścieni, które z 
czasem po skupieniu tworzyły globy 
planet. Pole magnetyczne przekazu- 
jąc moment pędu od Słońca na ze- 
wnątrz powodowało, że odrywający 
się pierścień mógł unieść dużą 
część momentu pędu prasłońca. To 
tłumaczy fakt, że planety mają 98% 
momentu pędu układu a Słońce ma 
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go zaledwie 2%, czego nie wyjaś- 
niają inne hipotezy. Słońce tak „„ro- 
dząc'” planety jak wyżej podano, 
każdorazowo wytrącało prędkość 
swojego wirowania. Pomiary wyka- 
zują, że obroty na równiku wynoszą 
zaledwie 2 km/s, natomiast u 
gwiazd młodych obroty dochodzą do 
400 km/s. Istotną rolę w hamowaniu 
wirowania Słońca może również od- 
grywać moment pędu wiatru -sło- 
necznego. 

Tak jak wspomniałem na począt- 
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ku, żadna z teorii nie rozstrzyga 
ostatecznie sposobu powstania 
Układu Słonecznego. Jedno wszak- 
że jest pewne — były to procesy 
bardzo długie zanim doszło do tego, 
że obecnie Słońce podróżuje w 
przestrzeniach międzygwiazdowych 
w towarzystwie 9 planet z 64 ich 
księżycami. Powstanie pytanie: czy 
to jest już cała rodzina naszego 
Słońca? Niektórzy przypuszczają, że 
prawdopodobnie to nie są .jej 
wszyscy członkowie. Dla poparcia 
tych przypuszczeń zostały wykona- 
ne obliczenia dla hipotetycznego 
Transplutona, który miałby krążyć w 
odległości 77 j.a. od Słońca i obie- 
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gać je w ciągu 676 lat. Nie można 
przesądzać czy za ileś tam lat hipo- 
teza ta nie zostanie potwierdzona i 
Słońce będzie unosiło 10. planetę 
wraz z jej księżycem(ami). Przema- 
wia za tym również fakt, że jeszcze 
w latach 70. naszego stulecia sądzi- 
liśmy, że planety „posiadały” zaled- 
wie 31 księżyców, a obecnie ,„Voya- 
ger' skorygował stan posiadania 
księżyców przy Jowiszu, Saturnie i 
Uranie, co dało razem liczbę 64. W 
tym roku „Voyager' „odwiedzi pla- 
netę Neptun i sprawdzi mi.in. z bli- 
Ska, co jemu się „urodziło'”. 

Ignacy Rosiński, czł. PTMA 
ul. Solec 85 m. 2, 00-382 Warszawa 
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Zanim wyruszymy w podróż po 
naszym Układzie Słonecznym, musi- 
my określić nasze ziemskie położe- 
nie w gigantycznym układzie 
gwiezdnym naszej Galaktyki. Jest to 
wielkie skupisko milionów gwiazd. 
Widoczne jest ono na niebie noc- 
nym w postaci rozległej rozgałęzio- 
nej wstęgi, którą nazywamy Ukła- 
dem Drogi Mlecznej. Nasza Galakty- 
ka nie jest we wszechświecie jedy- 
nym takim tworem, a możemy dzi- 
siaj obserwować przez współczesny 
sprzęt obserwacyjny wiele milionów 
gromad innych galaktyk. Najbogat- 
sze gromady liczą do 10 tys. galak- 
tyk. Chociaż wydaje się regułą sku- 
pianie się galaktyk w gromady, a 
następnie w układy gromad, to jed- 
nak kilka procent galaktyk prowadzi 
„samotny tryb życia”. Istnieje przy- 
puszczenie, iż grupa, do której nale- 
ży nasza Galaktyka stanowi część 
gromady gromad nazywanej super- 
gromadą Virgo. Oprócz tego obser- 
wować można tendencje u niektó- 
rych galaktyk do tworzenia układów 
podwójnych, potrójnych a nawet 
wielokrotnych. W skład galaktyki 
obok gwiazd wchodzą gazy i pyły, 
które uzupełniają przestrzeń mię- 
dzygwiezdną. 


Przypuszczalnie nasza Galaktyka 
wyodrębniła się z tworzywa wszech- 


świata przed około 10-20 mld lat. W 
tym gigantycznym zbiorowisku 
gwiazd, niemal na jego peryferiach 
(w dwóch trzecich odległości od 
centrum) znajduje się karłowata 
gwiazda wraz z całą swoją „„rodzi- 
ną". Jest to Słońce ze swoim ukła- 
dem planet. Badania budowy Drogi 
Mlecznej i rozmieszczenia w niej 
gwiazd umożliwiły poznanie kształtu 
naszej Galaktyki. Jest on podobny 
do dwuwypukłej soczewki. 


Jak powstał Układ Słoneczny? Na 
pełną odpowiedź na tło pytanie trze- 
ba jeszcze poczekać. Istnieją różne 
hipotezy, które można podzielić na 
dwie grupy. I tak, pierwsza zakłada, 
że na skutek kondensacji mgławicy 
ciemnej — powstało najpierw Słoń- 
ce, któremu po dość długim czasie 
zaczęły towarzyszyć planety, kome- 
ty i meteory. Druga grupa hipotez 
zakłada, że cała rodzina Słońca 
uformowała się równocześnie i z te- 
go samego tworzywa, przy czym 
mniejsze obiekty zostały zmuszone 
przez siły grawitacji Słońca do jego 


obiegania. Do pierwszej grupy teorii 
należy tzw. hipoteza mgławicowa 
Kanta-Leplace'a, która zakłada, że 
olbrzymie prasłońce kondensowało 
się pod wpływem własnej grawitacji 
przyspieszając swój obrót dokoła 
osi, co było konieczne do zachowa- 
nia tzw. momentu pędu. W wyniku 
takiej akcji w okolicach równika 
tworzyły się wybrzuszenia, które 
wskutek wzrostu siły odśrodkowej i 
wzrostem rotacji odrywały się w po- 
staci pierścieni. Z upływem czasu 
pierścienie te skupiały się w globy i 
powstawały obecne planety. Zjawi- 
sko to co pewien czas powtarzało 
się dając nowe porcje materii pla- 
netotwórczej. Hipoteza ta zakładała, 
że wiek planet byłby różny. Hipote- 
za ta pomimo swoich cech prawdzi- 


wych musiała ustąpić nowszym da-- 


nym popartym badaniami astrofi- 
zycznymi. Podobny tok rozumowa- 
nia wynika z teorii J. Jeansa. Zakła- 
da ona, że w dalekiej przeszłości 
jakaś zabłąkana gwiazda mijając 
Słońce w dostatecznie małej odleg- 
łości oderwała od niego olbrzymią 


smugę gazów (warkocz Jeansa), z 
której powstały planety. Ta teoria 
również została odrzucona, ponie- 
waż w ogromnej pustce galaktycz 
nej takie spotkanie dwóch gwiazd 
jest mało prawdopodobne. 


Nasze teorie zakładają, że Słońce 
i jego „rodzina'”* powstały równo- 
cześnie. Materiałem  planetotwór- 
czym była ciemna mgławica. Pra: 
słońce poruszając się w nie wyzy- 
skanej w całości ciemnej materii py- 
łowo-gazowej powodowało powsta- 
wanie wirów różnej wielkości, które 
— po kondensacji — dały początek 
planetom i księżycom. Tak widział 
powstanie planet przed 4,5 mid lat 
temu H.C. Urey tj. około 0,5 mid lat 
po powstaniu Słońca. O. Struve za- 
kładał, że planetom dała początek 
gwiazda podwójna, której składnik 
mniejszy przekraczając granicę Ro- 
che'a składnika dużego uległ roz- 
kruszeniu, z czego powstały planety. 
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